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C śS N Y  OUŁOSZEiN: Na 1 

stronie wiersz milime­
trowy mlc. 300— na Ul 
stronie mk. 25o. — IV 
mk. 203. Nadesłane mk. 
300. — Drobne ogłosze­
nia od mk ICO do 200 zs 
wyraz.Naj mniejsze 1000 
tnie.Ogłoszenia potsmiej 
scowe o S 0 J *  zagranicz­
ne 100./® drożej.

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie
odpow iada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Adres dla listów 1 depesz 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. Q, 
Nr. 61553.

Prenumerata wynosił

Z odnoszeniem miesięcznie 
mk. 8000.

W Zagłębiu poza Sono* 
wcem, Będzinem i Dąbro­

wą mk. 9030.
Z przesyłką pocztową 
m Ł 9000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 16000.

Dzienn ik  po l i tyczny ,  s p o łe c zn y  i 
sosnowiec. ADMlNlJi nACJA: Dęblińska u \ e i .  i i :  Beflzłn, M ałachowskler 7

l i t e rack i .
Btórcwa, Sobieskiego 8. Telafbi T3.

■

I f
a u g u s t " S Z U L C

po długich i ciężkich cierpieniach, zmarł 16 kwietnia b.r., przeżywszy 85 la t
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy ewangelicki z domu żałoby przy uli­

cy Piekarskiej nr. 3 nastąp i we czwartek dn. 19 kwietnia o godz. 4 po południu.
O czem zawiadamia krewnych, przyjaciół i życzliwych stroskana 
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Z W I E D Z A J C I E

OD 29 go KWIETNIA DO 5-go MAJA
1923 ROKU. 344—2
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W dniu 19 kwietnia jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci

a trzecią
ś. p. Jadwigi Wicherskiej
ą

ś. p. Gustawa Wiciierskiego
odbędzie się o godz. 8 rano w kościele w Nowym Sielcu, nabo­
żeństwo żałobne, na które zapraszają znajomych i życzliwych
561 M atka, s iostra  I b rac ia

KoMece chor olsy. Akuszsrja. 
Operac. lecz. Elektryczn, Masag.
160 -Z Ordyn. 10-3  i 4—7.
KATOWICE, ul. 3-go M aja, 

(b. Grundmańska) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. I1S3.

A N O N S !

I aj  52G-1

Z  dniem 20 b. m. zostaje otwartą

Nn

Polska składnica artykułów spożywczych
SOSNOWIEC, UL. 3 MAJA Nr. 4.

Z poważaniem
A  HAUKE.

I!

co
Od 16-go do 22-go kwietnia

„Sułtanka Miłości”
JT* w schodni d ram at w 6-ciu częściach w ytw órni 
g j  B-ci PATHE w  Paryżu.

ANONS! Od 23-go kwietnia ANONS!
w 6 aktowej farsie wystąpi Maks L inder p. t

„7 lat nieszczęść".

POWRÓCIŁ

Br. i  I M
choroby skórne, wlosóff 

ł wenerycne. 514-2 
Analizy. Lampa kwarcowa.

Przyjmuje 11—1 i 5—8. Panie 4—5.SBSBDWIEt. Któissip 5, parter.
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Od 11-go kwietnia i dni następne 
Największy n im  wszechświatowy odtwarzający Odrodzenie!

| |  MĄZ GWAŁTO
wzruszający dramat w 7 aktach w rolach głównych Lucrezia 
Borgja, Cezar Borgia, Papież Aleksander VI, Micheletto, Nami, 

Juan Borgia, Alfons de Arragon, Sebastiano, 
w Filmie itym tysiąc m ożliwości piękna szcze­

re j kultury i b ra te rs tw a  ludów.
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S tac ja  klim atyczna Bystra
411 obok Białej (Małopolska) -4

„UZDROWISKO" 
Dr. Marjana Szarewsklego.
Pensjonat lekarski otwarty cały rok, 
przyjmuje zdrowych i uzdrowień- 
ców, szukających w klimacie pod­
górskim powrotu utraconych sił. 
Kuchnia wykwintna i obfita. Oświe­
tlenie elektryczne. Fortepian. Bi­

blioteka. Ceny umiarkowane. 
Telefon międzymiastowy Bystra 5.
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Niejednokrotnie zwracaliś­
my uwagę czytelników na 
robotę szesnatki, a zwłasz­
cza żydów, dzierżących w niej 
prym.

W ostatnich dniach zno­
wu zaszło kilka tak rażących 
objawów żydowskiej roboty 
prowokacyjnej,’ że nie spo­
sób o nich prze mi lczyć. Prze­
ciwnie. Należy z całą ja­
snością pokazać szerokim 
masom naszego społeczeń­
stwa, czym grozi nam intry­
ga żydowska.

Jak wiadomo, fhimo zgod­
nych głosów, całej bez wy­
jątku prasy polskiej i urzę­
dowego oświadczenia czyn­
ników miarodajnych, że wy­
bryki antyżydowskie po ma­
nifestacji w Warszawie, w 
związku z protestem prze­
ciw mordowi, dokonanemu 
przez bolszewików na śp. 
ks. prał. Butkiewiczu, były 
dziełem bandy wyrostków i 
mętów podmiejskich, żydzi 
nie ustają w kraju i zagra­
nicą wytwarzać opinji, że 
chodziło w tym wypadku o 
planowo przygotowany po­
grom, wypisując na temat 
ten niebywałe kłamstwa i 
oszczerstwa pod a d r e s e m  
Polski- w prasie żydowskiej 
i niemieckiej. ,

Obecnie do tego koncertu 
bezczelnych kalumnji, przy­
łączyli się również posłowie 
i senatorowie żydzi, wyda­

j ą c  do żydostwa w Poisce 
odezwę, naszpikowaną nie­
słychanymi wyzwiskami prze­
ciw narodowi polskiemu i,

Sosnowiec, 18 kwietnia.
co więcej, wzywającą żydów 
warszawskich do demonst'a 
cyjnego zamknięcia sklepów 
w dniu 17 bm. od godzin} 
3—7 wieczorem „na znak 
protestu przeciw krwawym 
ekscesom" z dnia 5 bm.

Odezwa posłów i senato 
rów żydowskich jest wyraź­
ną prowokacją społeczeń­
stwa polskiego, której skut 
ki mogą być dla żydów o- 
płakane.

Mimowoli budzi się podej­
rzenie, że chodzi w tym wy­
padku o świadomą chęć wy­
wołania zatargu pomiędzy 
obrażoną w s wy c h  uczu­
ciach narodowych ludnością 
polską a żydami na to, by 
później móc głosić przed 
światem kłamliwe i sensa­
cyjne wieści o „prześlado 
waniu" i „uciskaniu" żydów 
w Polsce. Powiedzmy wy­
raźnie: chodzi tu ani mniej, 
ni w i ę c e j  tylko o to, by 
wieściami o „pogromach" w 
Polsce stworzyć przeciwka 
gę dla prawdziwej gehenny, 
którą przeżywają obecnie w 
bolszewji kapłani i lud chrześ 
cjański.

Fałszywym alarmem chce 
się odwrócić uwagę świata 
od martyrjologji chrześcjan 
w Rosji, rzucając mu w o 
czy słowa: „Patrzcie kim są 
ci polacy! Żądają od was 
współczucia dla rodaków 
swych w Rosji, a sami, pa­
trzcie, mordują nas i prze­
śladują."

Cele żydowskiej prowo­
kacji są jasne, jak jasne jts
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ich state ciążenie do zwią­
zanych z nimi wiarą i po­
chodzeniem „władców" dzi­
siejszej Rosji, krwawych ka­
tów bolszewickich.

Naród p o l s k i  jest zbyt 
świadomy szkód, któreby 
pociągnęła za sobą bodaj 
częściowe powodzenie ży­
dowskiej intrygi.

Nie damy się sprowoko­
wać, ale nie damy się rów­
nież na naszej rodzimej zie­
mi, której jesteśmy i zosta­
niemy gospodarzami, lżyć!

Chcemy możliwie spokoj­
nie i zgodnie współżyć z 
naszymi współobywatelami 
żydowskimi, jeśli jednak oni 
sami, u l e g a j ą c  zbrod­
niczym podszeptom między­
narodowej mafji bolszewic­
kiej, nie ustają w swej niec­
nej robocie, to niech pamię- 
tąją, że: kto wiatr sieje —  
burzę zbiera!

IM iii
v Miiim

Sosnowiec, 18 kwietnia 
ostatnich czasach nie po­

siadamy dokładnie prowadzonej 
statystyki przestępczości z po­
działem na wyznania, dla tego 
też, t r u d n o zorientować się 
jak silnie reprezentowani są 
w kryminalistyce żydzi.

Pewien co prawda i dość ja­
skrawy obraz dają pod tym wzglę­
dem wzmanki kronikarskie w ga­
zetach o rozprawach sądowych 
w Kongresówce i Małopolsce, ale 
to nie może być traktowane, ja­
ko podstawa do oceny procentu 
przewinień żydowskich wobec 
prawa.

Ciekawe i rzucające wiele świa­
tła acz z czasów przedwojennych, 
dane przytacza w jednym z o- 
statnich numerów „Dz. Pozn.“. 
Podaje on mianowicie statystykę 
przestępczości w b. Królestwie 
Kongresowym (1»8C— 19oO) na 
podstawie książki rosjanina Ros- 
sowa p. Ł “Kwestja żydowska* 
oraz w Małopolsce na podstawie 
urzędowych publikacji w sprawie 
lichwy z ostatnich 20 lat ubie­
głego wieku.

Statystyka ta wykazuje, fe w

w Kongresówce na tysiąc prze­
stępstw było żydów: 1) w spra­
wach o przywłaszczanie i d.frau- 
dację — 587; 2) o bandytyzm 
652, 3) fałszerstwoi oszustwo 789, 
4) paskarstwo 787; 5) truciciel- 
stwo 824; 6) krzywoprzysięstwo 
i fałszywe denucjacje 862; 7) 
sztuczne bankructwo 921;8)han- 
del żywym towarem 937; 9) pod­
rabianie pieniędzy 946.

Widzimy więc, że żydzi są tu 
bardzo poważnie reprezentowani, 
bo od 59 do 95 procent, jeżeli 
pominiemy jawnych zabójców, 
wśród których było ich tylko 11 
proc.

Prawie taki sam stosunek wy­
kazują dane przedwojenne w b. 
monarchji Habsburgów, w spra­
wach o lichwę, które jedynie by­
ły ściśle w wykazach komisji 
statystycznej podawane. A więc w 
latach 1882— 1886 było wśród 
karanych za licnwę w Małopol­
sce 87.5 proc. żydów, w całej zaś 
Austrji w 1890— 1901 r. było 
80,46 procent.

Dla uniknięcia nieporozumienia 
zaznaczyć należy, że cyfra niższa 
w odniesieniu do Austrji nie do­
wodzi wcale zmniejszenia się 
lichwiarstwa żydowskiego w na­
stępnym dziesięcioleciu, lecz wy­
nika jedynie z mniejszego odset­
ka żydów w całej Austrji niż Ma­
łopolsce.

Przypuszczać można śmia­
ło, że jeśli rozchodzi się o inne 
rodzaje przestępstw, to stosunek 
w nich żydów do ogółu prze­
stępców będzie w b. Austrji nie 
mniejszy, niż w Kongresówce: 
gdyby zaś nawet w tej samej 
istniała pewna przewyżka odsetka 
na rzecz przestępczości żydów, 
to należałoby ją tłumaczyć więk­
szym wówczas procentem żydów 
w Kongresówce (około 13 proc.), 
niż chociażby tylko w Małopol­
sce (10 proc.)

Nie chcemy już rzucać prze­
słanki, że obecnie, przy wzroście 
procentu żydów w Polsce pra­
wie do 15-tu, stosunek ich prze­
stępczości musiał się znowu po­
większyć. Samo bowiem zesta­
wienie powyższych danych sta­
tystycznych z ilością żydów w 
stosunku do ilości ogółu miesz­
kańców wskazuje dobitnie, że 
przestępczość żydów przerasta 
kilkanaście —a nawet kilkadzie­
siąt razy przestępczość chrześcjan.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz.)
— Włoska gazeta urzędowa 

ogłasza ustawę z dnia 22 lutego

1923 r„ która wprowadza w ży­
cie zupełnie i całkowicie układ 
handlowy pomiędzy Włochami a 
Polską, podpisany dnia 12 maja 
1922 roku.

— Komuniści polscy ogłosili 
list otwarty do centr. komitetu 
P. P. S., w którym proponują 
urządzenie do spółki „Tygodnia 
walki z militaryzmem i faszyz­
mem" w dniach 15—22 kwietnia.

Zdaniem autorów odezwy chwi­
la obecna jest najodpowiedn ej- 
sza do urządzenia wspólnej akcji 
z uwagi na toczące się pertrak­
tacje o nowy rząd.

— Prasa żargonowa donosi, 
że sekretarz ambasady sowiec­
kiej w Warszawie, Lorentz, był 
w sobotę w ministerjum spraw 
zagranicznych, gdzie odbył kon­
ferencję w związku z uchwałą 
„Wcika“ co do amnestji dla u- 
chodźców z Rosji, wysyłanych z 
Polski, i wpuszczenia ich z po­
wrotem do Rosji i Ukrainy, po 
załatwieniu pewnych formalności.

— Marszałek Foch przyjedzie 
do Warszawy z Pragi i razem z 
nim przybędzie minister czeski 
Benesz. Szczegół, że przyjeżdża 
razem, świadczy, jak Francji za­

leży na sojuszu polsko-czeskim. 
Wiadomość podają pisma cze­
skie.

— Jak donoszą z Monachjum, 
jenerał Ludendorf odbył w dniach 
ostatnich przegląd oddziałów taj­
nej organizacji wojskowej noszą­
cej nazwę „Reichsflage". Przy 
tej okazji jenerał wygłosił prze­
mówienie, w którym między in­
nymi zaznaczył, że zbliża się 
chwila, gdy wszyscy obywatele 
wezwani będą do uwolnienia oj­
czyzny od wroga.

— W sobotę wieczorem odbyto 
się w teatrze Lessinga uroczyste 
przedstawienie na rzecz górno­
śląskiego związku pomocy. Prze­
mawiał deputowany von Kardorf, 
który w przemówieniu swoim, 
oświadczył, że 400 tys. Niemców 
zostało od Niemiec odciętych, 
woła przeto do braci poza gra­
nicami: „Wytrwajcie i pozostań­
cie niemcami". Dalej wzywał do 
popierania górnośląskiego związ­
ku pomocy.

— Utworzone w Berlinie sądy 
doraźne dla lichwiarzy i paska- 
rzy w czwartek rozpoczęły swe 
•urzędowanie.

mieć także i następstwa inne. Nie 
należy zapominać, że różne ak­
cje najłatwiej się prowadzi pod 
niewinną flagą agenta handlowe­
go lub przemysłowego.

Nie wątpimy, że dezyderaty, 
wyrażone w memorjale związku 
majstrów fabrycznych, rozważy 
rząd starannie.

Projekt nstawy 
o wolności zgromadzeń.

Warszawa, 17 kwietnia.
16 b. m. ministerjum spraw 

wewnętrznych nadesłało do la­
ski marszałkowskiej sejmu pro­
jekt ustawy o\ zgromadzeniach 
przyjęty przez radę ministrów.

Projekt ten składa się z 20 
kilku artykułów, z których waż­
niejsze zawierają klauzulę nastę­
pujące:

Obywatele polscy mają prawo
odbywać wszelkiego r o d z a j u  
zgromadzenia publiczne i niepu­
bliczne.

O zamiarze odbycia zgromadze­
nia publicznego, trzeba zawiado­
mić władzę na 48 godzin przed 
rozpoczęciem zgromadzenia O 
ile jednak w przeciągu 24 go­
dzin nie wpłynie sprzeciw —ze­
branie może się odbyć legalnie.

Na zgromadzenia pod otwartym 
niebem trzeba mieć zezwolenie 
na piśmie. Pochody i manifesta­
cje są traktowane jako zgroma­
dzenia publiczne pod otwartym 
niebem.

Zgromadzenia publiczne pod 
otwartym niebem oraz manifesta­
cje są niedopuszczalne w pro­
mieniu pół kilometra od miejsca 
rzeczywistego pobytu prezydenta 
Rzeczypospolitej oraz miejsca po­
sied zen ia  sejmu, senatu 1 zgroma­
dzenia narodowego przez cały 
czas trwania sesji.

W zgromadzeniach nie mogą 
brać udziału osoby wojskowe, 
młodzież do lat 15, osoby uzbro­
jone, oraz uczniowie szkół śred­
nich.

Cudzoziemcy nie mają prawa 
zwoływać zgromadzeń publicz­
nych ani prawa udziału w skła­
dzie prezydjum.

Zgromadzenia niepubliczne, w . 
lokalach zamkniętych, odbywają 
się bez uprzedniego zawiadomie­
nia władzy.

Za przekroczenie przepisów 
ustawy przewidziana jest kara 6- 
tygodniowego aresztu, z zamianą 
na grzywny — do 1 miljona mk.

Przeciw inwazji czeskich majstrów.
Mcmorjał związku majstrów fabrycznych.

Zwracaliśmy w swoim czasie we. A nadto inwazja majstrów
uwagę na inwazję przemysłu cze­
skiego do Polski. Inwazja ta no­
si charakter planowy i jest nle- 
tylko wynikiem chwilowej kon­
iunktury przemysłowejwCzechach, 
która zmusza rząd czeski do po­
pierania eksportu, ale także świa­
domie służy do osłabienią prze­
mysłu polskiego.

Niezależnie od inwazji towa­
rów, daje się zauważyć inwazję 
ludzi, w szczególności majstrów 
fabrycznych, inwazja ta musiała 
przybrać poważniejszy charakter, 
skoro związek majstrów fabrycz­
nych w Łodzi nadesłał do mini­
sterjum przemysłu i handlu spe­
cjalny w tej sprawie memorjał.

Związek majstrów fabrycznych 
wskazuje na fakt, że fabryki pol­
skie przez trzy dni w tygodniu 
są nieczynne, co odbija się ujem­
nie na położeniu ekonomicznym 
majstrów fabrycznych polskich, 
którzy nie zawsze mogą znaleźć 
pracę.

Następnie przypływ sił obcych 
głosi memorjał, w 99 proc. jest 
zupełnie zbyteczny, wobec tego, 
że posiadamy własne siły facho-

czeskich jest ujemna dla Polski 
w znaczeniu narodowym. Zwią­
zek powołuje się na fakty, z któ­
rych wynika, że czescy przyby­
sze traktują Polskę, jako swoją 
kolonję, do ludności miejscowej 
odnoszą się niejednokrotnie po 
arogancku. Związek domaga się, 
aby rząd  polski poczynił z a rz ą ­
dzenia, które ograniczyłyby tę 
„czeską emocję". Tyle memorjał. 
Fakty w nim cytowane nie nale­
żą do spraw drobnych. W obec­
nym kryzysie przemysłowym w 
Polsce, napływ sił obcych, wo­
bec braku pracy dla sił krajo­
wych, uważać należy conajmnlej 
za zbyteczny.

Poza stroną ekonomiczną zaga­
dnienia należy także zwrócić u- 
wagę na stronę polityczną. Sto­
sunek czechów do Polski jest 
wrogi, niechęci swej do nas czesi 
nie tylko nie ukrywają, ale prze­
ciwnie popisują się nią jawnie, 
jak to miało miejsce przy uzna­
nia granic polskich. Zadomowie­
nie się w przemyśle polskim ele­
mentu nam wrogiego, oprócz na­
stępstw ekonomicznych, może

ZYGMUNT BARTKIEWICZ.

P A P U G A .
— Papuga!
I chłop splunie w kurzawę.
Ale myśl nie odleci; już za­

siadła pod czapą i — swoje:
— I żebyś to ciemny człowie­

ku choć wiedział, co znaczy ta­
kie wyzwisko? Możebyś się od- 
gryść potrafił, zasłonił, coś ra­
dził- A tak, ino cierpieć a cier­
pieć, jak od owego choróbska, 
co to ssie, dręczy, bez żadnego 
sposobu, bo ani wiadomo, w 
czem jego złość siedzi?

— Papuga!
Zaś litaniją chłop pocznie, a 

tu znowu myśli odmiana:
— Toć może i niezgorszy ów 

naród, tylko mu głupstwo na 
zdradzie. Toć bliski, toć swój, 
jak ta ziemia, gdzie człowiek się 
rodził, a tu coraz dalej od łąk 
Bożowolskich, co właśnie rozpa- 
chniały się teraz, coraz dalej od 
strugi, od chłodnej dąbrowy...

Chwilę zastanowił się, ustał.
1 dokąęWe idzie? Dokąd, od 

ziemi czarnej, dorodnej, i gdzie

go te szlaki piasczyste zawiodą, 
kędy bokami taka chuda ozima, 
a ówdzie blade źdźbła owsa, co 
ledwo z ziemi wyjrzały ku słoń­
cu, już omdlały z pragnienia.

— Spoli na nic... — spojrzy 
Capiga po smutnych poletkach 1 
westchnie, boć we krwi ta bliz- 
keść, niepokój o losy posiewu.

Lecz wnet żałość się ocknie:
— A niech-ta se spoli,—niech 

ich wytraci... — i kroku przy­
sporzy, bo oto las chłodny, rze- 
źwiący ciemnieje. Tam skiba 
Chleba czarnego i, jeszcze szmat 
drogi, zaś szczęśliwa, może od­
miana, — obowiązek we dworze.

— Już się ta do roboty przy­
łoży Capiga...

Nie powstydzi się — nie...
Zaś od zachodu wiaterek wil- 

gny, ciepławy pociąga, falę pyłu 
pogania, wraz zakotłuje, w wiel­
ki lej skręci i spodem poderwie, 
aźe chłopem obróci.

Nie nowina — wiatr w oczy.
*

*  *
U dworskiego obejścia zame- 

dytował się chwilę, jakby zbierał 
z siłami, bo zdrożony był bar­
dzo, lazł ledwo, a raz po raz 
jakby ciemność mu na oczy 
schodziła.

Siadł u przyrówka.
Zaczem, gdy raźniej odetchnął, 

spojrzał po sobie. Zwolna zezuł 
buciska, wytrząsnął. Brzegiem 
kapoty pył z nich otrzepał. Obfi­
cie w garść splunął i wytarł 
cholewy.

— Ano...
Zdjął czśpę i włosy przygła­

dził, że to przecie dworsko słu­
giwał, korzyść pierwszego wra­
żenia rozumiał.

Ruszył żwawo w obejście.
— Dorna pan dziedzic?
Parobek folwarczny spojrzał

ku niemu sennemi oczami nie­
chętnie, od czapy do bucisków 
wzrokiem przemierzył, snadź po- 
miarkował, że swój człowiek, bo 
już się bez odpowiedzi wzgard­
liwie odwrócił. Nagle, jakby coś 
wspomniał, jeszcze raz bystrzej 
w twarz jego spojrzał, zabłysły 
mu oczy, i gębę w szerokim u- 
śmiechu otworzył.

— Papuga!
Jakże to się chłop w miejscu 

obrócił, jakby kto warem w oczy 
mu chlusnął, wnetki wyparł za 
bramę; już go piach siwo-płowym 
obłokiem otulił.

Zaś parobek rzechotał:
— Wej, — wej — Kulos, Pa­

puga. Kaj ześ tu zalazł, kwa­
terunku se szukać? Ady—go, chło- 
p o k i,   Papuga!

1 w mig dziatwa ochocza wy- 
bieżała z przydrożnych czwora­
ków, a widząc bezbronnego czło 
wieka, śmiesznie wlokącego bez­
silną nogę za sobą, rozgorzała w 
radości:

— Ady go kulasa! i żwawo
sypnęły się za nim kamienie.

— Ady — go.„ Bukiet! Na tu, 
— na, Cuckav

— Ha, ha, — ha, — uclko... 
Patrzta ino, jak to kulos uciko.

— Haż go, sam, — Bukiet,— ' 
ady go! haż, — haż!
t Az, gdzieś, na rozdrożu chłop 
zwinął się, padł; do zmroku w 
słonecznej spiekocie przeleżał, 
gdy zeszła nań rosa żywiąca i 
zbudziła myśl w bólu zakrzepłą.

Dźwignął się, powlókł, jak 
zwierz, gdy już niemoc chwili 
śmiertelnej nań zejdzie. Z sił o- 
statkiem wtedy się zbiera i peł­
znie w zaciszne schronisko, jakby 
obawiając się ostać ludziom na 
oczach.

Szedł chwilę i osłabł, a gdy 
mąt oczy przysłonił, osunął się 
w kępę przydrożną. I otuliły gp 
liście, tchnące chłodną świeżości^

i tak mu się zdało, ża ktoś w
ręce bardzo poczciwe ujął jego 
głowę osłabłą.

— Naści, Capiga: namordowa 
leś się dość,—m se odpoczniesz. 
Wej, niedaleczko i krzyżyk nad 
tobą, zaś wierzba głowiasta — 
chłopska drzewina. Tu ci folga 
się patrzy. Układź się, układź, 
Capiga.

Nie z próżna wiaterek od za­
chodu pociągał, jakby swej woli 
próbował; nocą sił przybrał, sze­
rzej nieba ogarnął i przygnał 
chmurę świtaniem. Gdy zaś nad 
wioską szeroko zaległa, jakby 
jeszcze mrokami nasiąkła, zadu­
mała się chwilę w cichości.

W cichości lud w niebo wzniósł 
oczy, w cichości zamarły Ustki 
omdlałe, i znać zaważyła u Boga 
modlitwa bez glosa 

Het, jak okiem doleci, zaku­
rzyło się pole, ruszył deszcz falą, 
do południa śmigał, aż kipiało w 
przegonach.

(c. d. a )
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Akt oskarżenia.
iW świetle aktu oskarżenia 

sprawa przedstawia się w ten 
sposób:

8 lutega r.b. został zabity trze­
ma wystrzałami z rewolweru w 
swoim mieszkaniu przy ul. Zyg- 
muntowskiej 13 metropolita Jerzy 
Jaroszewski. Zabójca b. archi- 
mandryta Smaragd (świeckie na­
zwisko Łatyszenko) został ujęty 
na miejscu.
' Według orzeczenia prof. dr. 
Grzywo-Dąbrowski ego, metropoli­
ta zmarł wskutek zadanych mu 
ran postrzałowych, a przedewszy- 
8tkim wskutek rany g ł o w y .  
Śmierć nastąpiła b. szybko. Strzał 
był dany z bliska, za czym prze­
mawiają b. wyraźne i obfite śla­
dy po niespalonych prószynaeh 
(w okolicy rany.

Zbadany na miejscu przestęp­
stwa w charakterze oskarżonego, 
Łatyszenko przyznał się do winy 
I złożył następujące wyjaśnienie:

Do Warszawy przybył on 8 lu­
tego ze wsi Białowieże, gminy 
Piaskowskiej, pow. wołkowyskie- 
go, ziemi grodzieńskiej, gdzie 
pełnił obowiązki duchownego pra­
wosławnego, z zamiarem zabój­
stwa metropolity. Zamiar ten miał 
on już poprzednio i chciał go 
wykonać 23 stycznia r. b. lecz 
nie urzeczywistnił go, bo wówczas 
przebywał w Warszawie biskup 
prawosławny Włodzimierz, które­
go oskarżony bardzo poważał 
i nie chciał go zasmucić takim 
czynem.

Podczas rozmowy z metropoli­
tą w dniu fatalnym, oskarżony 
czynił wyrzuty metropolicie z po­
wodu jego postępowania z bis­
kupami kościoła prawosławnego, 
których metropolita miał suspen- 
dować i osadzić po klasztorach 
i nadto czynił mu wyrzuty co do 
zasuspendowania jego samego 
i pozbawienia go parafji.

W końcu rozmowy metropolita 
powstał z fotelu i odezwał się, 
źe każdy jest kowalem swego 
szczęścia. Była to odpowiedź na 
zapytanie Łatyszenki, co ma on 
robić z sobą wobec pozbawienia 
go parafji. Wówczas oskarżony 
zniecierpliwiony, wyjął rewolwer 
i wystrzelił dwu czy trzykrotnie. 
Zabójstwo popełnił na własną 
odpowiedzialność, bez porozu­
mienia się z kimkolwiek.
,  Badany później ponownie, Ła­
tyszenko zeznał, że czuł się głę­
boko pokrzywdzony, od czasu 
niesprawiedliwych prześladowań, 
które go spotykały. Chociaż je­
chał do Warszawy z zamiarem 
zabicia metropolity, niemniej, gdy­
by go ten był inaczej przyjął,

czynu tego zapewne byłby nie 
dokonał.

Natomiast badany znów 15 lu­
tego, Łatyszenko zmienił pierwot­
ne swe zeznania i oświadczył, że 
faktycznym powodem jego czynu 
był stosunek metropolity Jerzego 
do sprawy autokefalji kościoła 
prawosławnego w Polsce, jego 
tendencje oddania kościoła pra­
wosławnego w niewolę rządowi, 
usunięcia z djecezji biskupów i w 
szczególności biskupa Włodzimie­
rza z Grodna, którego oskarżony 
szczególnie uwielbiał.

Metropolita Jerzy, podczas dys­
puty, bardzo ostro jakoby wyra­
żał się o biskupie Włodzimierzu 
i o innych biskupach. W końcu 
zaś rozmowy metropolita miał 
oświadczyć, że cała odpowiedzial­
ność spada na oskarżonego, któ­
ry stoi na czele wrogiego mu 
kierunku w kościele prawosła­
wnym.

W wyniku swego zeznania Ł. 
oznajmił, że zabił metropolitę ja­
ko wybitnego przedstawiciela te­
go kierunku, który uważa za 
szkodliwy dla cerkwi prawosła­
wnej.

Zbadany w charakterze świad­
ka prawosławny biskup łucki Ale­
ksy Gromadzki, zarządzający dje- 
cezją grodzieńską, ustalił, że Ła­
tyszenko w chwili objęcia przez 
świadka zarządu djecezji, pełnił 
obowiązki duchowne parafji w 
Białowieżach mimo, źe był za- 
suspendowany. Zabity kazał z te­
go powodu przeprowadzić do­
chodzenie i gdy okazało się, że 
Łatyszenko, nie bacząc na zasus- 
pendowanie go, odprawiał nabo­
żeństwa, przesłał dochodzenie do 
świadka. Ponieważ zaś zasuspen- 
dowani nie mogą być proboszcza­
mi w parafji, świadek polecił 29 
stycznia r. b. konsystorzowi, aby 
usunął w Białowieżach oskarżo­
nego Ł.

Świadek Michał Kostecki, słu­
żący metropolity zeznał, że ro­
zmawiał z oskarżonym w dniu 
zabójstwa o 1 po pot., następnie 
wprowadził go do metropolity 
około 7-ej wieczorem, poczym 
meldował temuż metropolicie (po 
upływie mniej więcej 5 kwadran- 
sy od chwili przyjęcia oskarżo­
nego), że biskup Djonizy prag­
nie go odwiedzić. Wówczas me­
tropolita powiedział Kosteckiemu 
przez zamknięte drzwi sypialni, 
aby arcybiskup Djonizy nieco po­
czekał. Gdy świadek wracał do 
siebie, usłyszał już strzały.

Eugenjusz Sakowicz, sekretarz 
synodu kościoła prawosławnego 
w Polsce, słyszał słowa metropo­

lity do oskarżonego zwrócone:
„Suspensa nastąpiła nie wsku­

tek tych lub innych cech cha­
rakteru pańskiegą, lecz wskutek 
wykroczeń służbowych".

Zbadani w charakterze świad­
ków protoprezbiter kościoła pra­
wosławnego w Polsce, Bazyli 
Martysz i Walerjan Strzałkowski 
— naczelnik wydziału prawosła­
wnego w ministerjum wyznań re­
ligijnych i ośw. publicznego ze­
znali, że metropolita Jerzy był 
przedmiotem ciągłych napaści z 
powodu swego stanowiska w 
sprawie autokefalji kościoła pra­
wosławnego w Polsce i lojalnego 
stosunku do Polski.

Pomijając inne zeznania świad­
ków, zaznaczamy, że w konklu­
zji b. archimandryta Paweł Ła­
tyszenko oskarżony jest o to, te 
będąc zasuspendowany i usunię­
ty z parafji Białowieże decyzją 
metropolity Jerzego, w dn. 8 lu­
tego 1923 r. na ul. Zygmuntow- 
skiej 13, trzema wystrzałami z 
rewolweru zabił podczas audjen- 
cji metropolitę kościoła prawo­
sławnego w Polsce Jerzego Jaro­
szewskiego, a zatym osobę urzę­
dową podczas i z powodu peł­
nienia przez nią obowiązków słu­
żby (art. 455, p. 3 k.k.).

Jeszcze w zaraniu śledztwa na 
podstawie kanonów cerkiewnych 
oskarżony archimandryta Sma- 
ragd, pozbawiony został godno­
ści kapłańskiej i mniszej wraz 
ze zdjęciem z niego szat kapłań­
skich i od chwili dopuszczenia 
się ohydnego zabójstwa nazwany 
został imieniem i nazwiskiem 
świeckim, Pawłem, synem Anto-, 
niego, Łatyszenką.

Łatyszenko ma lat 38, jest to 
białorusin prawosławny, ukończył 
seminarjum w Wilnie, akademję 
duchowną w Petersburgu, insty­
tut archeologiczny w tymże mie­
ście, był studentem 1 kursu uni­
wersytetu w Petersburgu na wy­
dziale prawnym.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Choroba premjera Sikorskiego.
Warszawa, 17 kwietnia. czego odwołano posiedzenie rady 

Prezydent ministrów gen. Si- ministrów i komitetu polityczne- 
korski zaniemógł obłożnie, wobec go tejże rady.

Morderca metropolity Jerzego 
przed sądem.

Warszawa, 17 kwietnia.
Dziś w 2 dniu rozprawy prze­

ciw zabójcy metrop. Jerzego, 
Smaragdowi Latoszence, zeznawał 
świadek poseł Serebriannikow, 
który dowodził, źe zabójca był 
człowiekiem zrównoważonym i 
że z tej równowagi wytrąciła go 
działalność metropolity Jerzego.

Następnie w charakterze świad­
ków zeznawali również senato­
rowie z klubu białoruskiego Ka- 
sperowicz i Bogdanowicz. Ze­
znanie obu tych świadków po­
święcone były obronie oskarżo­
nego, szczególnie podnoszono w 
nich moment że Smaragd w okre­
sie dzieciństwa ciężko chorował.

Czas trwania sesji sejmowej.
Warszawa, 17 kwietnia. 

Na dzisiejszym posiedzeniu kon­
wentu senjorów sejmu powzięto

uchwałę, według której sesja o- 
becna sejmu trwać będzie do 
dnia 20 czerwca.

i  0d KASZLU I przeziębienia

i  używaj „Pastylki NEO-VALDA"
wyrobu LABORATOR. CHEMICZNO-FARMACEUTYCZN.

B. KROGDLECKI, w Warszawie
DAWNIEJ 

MODLIŃSKI i KROGULECKI.
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

1958-1

Pawilon Związku Ogrodników u taWEi j

i poleca: nasiona warzywne, kwiatowe, pastewne krajo­
w e i zagraniczne; kwiaty cięte i doniczkowe, flance $ 
warzywne i kwiatowe, drzewka owocowe, róże krza- j: 

czaste i t, p. po cenach nader przystępnych. 474-1

KŁOMNICKA FABRYKA CYKOR |I W KŁOMNICACH
podaje do wiadomości pp. Kupców, że udzieliła firmie 

Dom Komisowo - Handlowy B. KARCZEWSKI, FR. NOWARA i S-ka w Sosnowcu
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  MA S P R Z E D A Ż  G Y K 0 R J 1  S W E J  F A B R T K I

na Sosnowiec, Dąbrowę i Górny Śląsk.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić Sz. pp. Kupców, że

o t j M  j n e H c i t l s t i i i  K M tk l i j  t t j k i  tjlo rji i  I W u i l  u  S n m i t c ,  D i l r s ą  i E tny  Sinik.
Cykorję posiadać będziemy stale na składzie i sprzedawać po cenach fabrycznych.

Staraniem naszym będzie obsługa klljentów szybka 1 solidna.
Polecając się łaskawym względom, pozostajemy . ,z pow ażaniem

DOM KOMISOWO-HANDLOWY
451-1 B. KARCZEWSKI, FR. MOWARA1 S -k a

3|. 1 i|f. Bdp. w  Sosnowcu, Małachowskiego 9.

— Prawda... wyjeżdża do Lyo- 
iu. Zapłacił za cały kwartał i 
przedał swe męble. Dopiero to 
adziwi się pani Joanna, skoro 
iOwróci do domu.

~ ~  ^a^to-  więc ona o tern nie 
rie?

— Zdaje się, że nie wie. Pa- 
ii wyszła, gdy pan Paweł po- 
riadomił mnie o tej zmianie.
— A mała Lina?
— Lina jest w szkole.
Piotr podrapał się w głowę.
Ow dziwny zbieg okolicznośei,

sn nagły odjazd podczas nieo- 
ecności Joanny, wszystko topo- 
ejrzanem mu się wydało.
— Czy pan Beraud powróci 

a jeszcze? — zapytał
— Tak, panie- Powiedział mi 

5, odjeżdżając
— Dziękuję za objaśnienia. I 

dszedł.

Nie chcąc zaś czekać ani w 
mieszkaniu, ani u odźwiernej, 
wszedł na przeciwko do kupca 
win, gdzie kazawszy sobie po­
dać butelkę białego wina, chleba 
1 sera, a jedząc t pijąc zwolna, 
patrzył na bramę domu nr. 28.

Godziny upływały, a nie do­
strzegł ani Pawła, ani Joanny.

Straciwszy wreszcie cierpliwość 
zapłacił za swój skromny posiłek 
i wyszedł na ulicę, gdy spojrza­
wszy w dal przed siebie, do­
strzegł nadchodzącą Joannę.

— Podszedł na jej spotkanie.
— Ach! wuj Piotr- — zawo­

łała wesoło. — Cóż wuja spro­
wadza tu w nasze strony? Sko­
ro tu jesteś, zrób nam przyjem­
ność i zostań z nami na obie- 
dzie, razem pójdziemy do domu.

—1 Do domu... na obiad... — 
rzekł Piotr zdumiony. — Ach 1 to 
prawda, fe byłaś nieobecną i 
nie wiesz o niczem.

— O czem takiem?
Wszak wyjeżdżacie dziś z 

Paryża do Lyonu-
Joanna patrzała na Piotra, za­

pytując sama siebie, czyli on do­
stał obłąkania, lub wypił parę 
kieliszków więcej, niż zwykle.

— My... wyjeżdżamy z Pary­
ża? — zawołała, śmiejąc się, gło­
śno; — wyjeżdżamy do Lyonu? 
Któż to wujowi o tem powiedział?

— Powiedziała mi wasza odź­
wierna.

— Ależ zażartowała sobie z 
ciebie, mój wuju.

XVII.
— Nie- moja kochana... — od­

rzekł Piotr poważnie; — ona by­
najmniej ze mnie nie żartowała. 
Paweł przyszedł podczas twej 
nieobecności, powiedział jej, źe 
wyjeżdżacie, oraz...

— Achl co też ty opowiadasz 
mi, mój wuju... — zawołała.—W 
tej chwili rozeszłam się z Paw­
łem. Jedliśmy razem śniadanie w 
restauracji na przedmieściu Mont­
martre- następnie kupił parę no­
wych bucików dla mełej, obec­
nie poszedł za interesami i wró­
ci o godzinie siódmej na obiad.

— Cóż się więc dzieje- co to

wszystko znaczy? — wołał Piotr 
jak oszołomiony.

♦  Co się dzieje- gdzie?
— A u  was... Wasze mieszka­

nie jest opróżnionem zupełnie.
Joanna pobladła.
— Opróżnione? — powtórzyła.
— Ależ tak- Paweł sprzedał 

wszystkie meble i sprzęty; kupiec 
który to kupił, zabrał wszystko.

— To niepodobna! — zawo­
łała biedna kobieta, bledniejąc

— Ależ do kroć tysięcy- mó­
wię ci prawdę! — krzyknął znłe- 
cierpliwjony gałganiarz. — ZO" 
baczyź sama, źe ja się nie mylę-

Przybyli oboje przed dom nr. 
27-my.

Joanna, przemknąwszy się przez 
bramę, przebiegła podwórze jak 
szalona i weszła do stancyjki 
odźwiernej.

— Czy to prawda? — wołała 
— czy prawda, że kupiec zabrał 
wszystkie nasze sprzęty i meble?

— T ak- to prawda, pani. Mu­
siał je zabrać, ponieważ pan Pa­
weł je sprzedał. On sam to kup­
ca sprowadził w kwadrans mo­

że po wyjściu pani i zapłacił ko 
mome.

— Czy zabrał co z sobą? — 
pytała Joanna, jak obłąkana b 
leścią i twrogą,

— Zabrał kuferek, fiakrem 
odjechawszy, a zostawił du _ 
po który ma przybyć.

— Boże_. mój Boże! — w o­
łała młoda kobieta, załamując rę­
ce z rozpaczą; — czy ja śn. 
czy marzę?- to niepodobna! R 
weł nie mógłby tak postąpić... 
To byłoby haniebnem.

— Cóż o tem wszystldem 
dzisz? — pytał Piotr Beraud.

— Co ja sądzę? ja nie wiem... 
nic nie wiem- mnie miesza si< 
w głowie- rozum mnie odstępu 
je! Gdzie jest klucz od mieszka 
ni a?

— Oto jest, pani- — rzekła 
odźwięrna.

D. C. B.

T



Napad partyzantów litewskich 
na polską placówkę.
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Wilno, 17 kwietnia.

Dnia 14 b.m. partyzanci litew­
scy w sile 150 kont dokonali na­
padu na polską placówkę oficer­
ską w gminie duksztańskiej, po­

wiatu braslawskiego, we wsi Gu- 
bowka. Ofiarą napadu padło 
dwóch zabitych i dwóch rannych 
polaków. Partyzanci litewscy u- 
pro wadzili ze sobą kapitana in­
spekcyjnego Dmochowskiego.

Akcja szpiegowska  
w W ileńszczyźnie.
Wilno, 17 kwietnia.

Pod zarzutem szpiegostwa zo­
stali aresztowani: Szmerka, Blond 
i brat jego Jankiel. Wymienieni 
trudnili się handlem nielegalnym 
z Rosją sowiecką i uprawiali 
szpiegowstwo. Należy zwrócić 
uwagę, iż wszyscy nielegalnie 
handlujący z Rosją dla gwaran­
cji bezpiecznego przewozu towa­
rów przemycanych opłacają się 
„osobym otdiełom" i t. p. komi­
sjom — materjałem zdobytym w 
Polsce.

W tych dniach ujęty został 
przez władze policyjne niebez­
pieczny szpieg, niejaki Stanisław 
Kondrad, uprawiający szpiego- 
otwo/na rzecz Litwy.

Echa wypadków grudniowych.
Warszawa, 17 kwietnia.

Dziś w sądzie okręgowym roz­
poczęta się rozprawa przeciw b. 
komendantowi policji państw, 
m. Warszawy, pułkownikowi Si­
korskiemu, oskaiżonemu o nie- 
przedsięwzięcie środków zapobie­
gawczych przeciw zajściom na 
placu 3 Krzyży dnia 11 grudnia 
r. z. Po odczytaniu aktu oskar­
żenia, co trwało do godz. 2 po 
południu, przystąpiono do spra­
wdzenia świadków. Okazało się, 
że między innymi nie stawił się 
poseł Ignacy Daszyński, za c o ' 
sąd skazał go na grzywnę 40 
tys. mk.

fielegacja Wilna w Warszawie.
Warszawa, 17 kwietnia.

Jutro przybędzie do Warszawy 
delegacja miasta Wilna, celem 
doręczenia rządowi i miastu za­
proszeń na uroczysty obchód ro­
cznicy wyzwolenia Wilna.

Na czele deiegacji stoją pre­
zydent Wilna Bańkowski i rektor 
uniwersytetu profesor Parczew­
ski.

P o w r ó t  
prezydenta W ojciechowskiego.

Warszawa, 17 kwietnia.
Dziś powrócił ze Spały prezy­

dent Rzeczypospolitej Wojcie­
chowski wraz z małżonką.

G i e ł d a .
GIEŁDA s o s n o w ie c k a .

Sosnowiec, 17 kwietnia.
D o la ry  42170
Franki szwajc. — 7760 
Franki franc. — 2830 
Funty szterl. — 198.500 
Marki niem. — 1.65 
Korony czeskie — 1260

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 17 kwietnia

D o la ry  43.250
Franki franc. — 2920 
Funty szterlj — 202,000 
Marki niem. — 2 
Korany czeskie — 12S5 

„ austr. — 61Y*

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 17 kwietnia.

Dolary — 21.300.
Marki pols. — 491/*

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 17 kwietnia. 

Dolary — 21175.
Marki polskie—49.

P ośw ięcen ie  sztandarów.
Odbyła się w Warszawie sym­
patyczna i podniosła uroczystość 
poświęcenia sztandarów chrześci­
jańskich związków zawodowych 
metalowców 1 tytuniowców.

O godz. 9 i pół rano odbyła 
się msza św. w kościele o. o. ka­
pucynów na Miodowej, celebro­
wana przez ks. kardynała Rakow­
skiego, w obecności licznych 
rzesz związków z posłami 1 ra­
dnymi na czele. Po »dokonaniu 
aktu poświęcenia, ks. kardynał 
przemówił do zebranych, zachę­
cając do jednoczenia się pod 
sztandarem chrześcijańskim i na­
rodowym, przestrzegając, by w 
obronie własnej pracy i własno­
ści nie sięgali po własność cudzą, 
co propagują idee żydowsko-ma- 
sońskie i socjal-komunistyczne.

Po nabożeństwie parotysięczny 
pochód z orkiestrą i sztandarami: 
metalowców, tytuniowców, szpi- 
talników, dozorców domowych i 
wyrobników udał się do muzeum 
przemysłu i rolnictwa, gdzie się 
odbyła akademja.

M alw ersacje w  banku. Pro­
kuratoria państwowa w Pozna­
niu wydała rozkaz aresztowania 
bankiera Derisa, przeciwko któ­
remu są poszlaki, że dopuścił 
się poważnego oszustwa i mal­
wersacji. Dokonano rewizji w 
mieszkaniu Derisa, oraz w banku 
„America Europe Exchange Cor­
poration*, gdzie obłożono aresz­
tem księgi handlowe i korespon­
dencję. Deris uprzedzony wido­
cznie o grożącym mu aresztowa­
niu ulotnił się. Sprawa ta zdaje 
się, zatoczy szersze kręgi.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

200 mk. za wyraz

, Z kraju.
Skonfiskowanie zapasów  

w yrobów  tytuniowych. Orga­
na urzędu śledczego w Łodzi 
wykryły w składach północnego 
tow. transportowego przy ulicy 
Piotrkowskiej 40 skrzyń wyro­
bów tytuniowych wartości 60 mi- 
Ijonów mk., które tam przecho­
wywane były od 20 lutego w 
celach paskarskich. Na skrzynie 
te nałożono areszt, a doch dzenie 
usta iło, iż właścicielem tyiuniu 
jest Mordka Szajbę (Gdańska 67)
W tych dniach sprawa ta była 
przedmiotem rozprawy na posie­
dzeniu gospodarczym sądu okrę­
gowego, który postanowił nadać 
jej bieg w tiybie ustawy o zwal­
czaniu lichwy wojennej, utrzymu­
jąc przeciwko winnemu dotych­
czasowy środek zapobiegawczy 
w postaci kaucji wysokości 10 
miljonów mk. Skrzynie z tytu- 

. niem postanowiono sprzedać, a 
sumę uzyskaną złożyć do depo­
zytu sądowego.

P ro c es  S obczaka siedmio­
krotnego mordercy rodziny i służ 
by Kosterów w Piątkowie pod 
Poznaniem rozpoczął się w ub. 
piątek o godzinie 9 rano przed 
piątą izbą karną sądu okręgowe­
go. Do rozprawy powołano 28 
świadków oraz dwóch lekarzy 
rzeczoznawców.

Po długiej naradzie o pół do 
9 wieczorem trybunał wydał wy­
rok, zasądzający Sobczaka za 
7-krotne morderstwo z rabunkiem 
7 razy na karę śmierci, za kra­
dzieże i sprzeniewierzenia na 4 
lata więzienia i 5 lat utraty praw
obywatelskich. Brai ra rr i— s. IM I litera

„ i f  N f j p ś e  Os w i l i i  „ I .  Beiarl“ is l i e l i
cego, czy nie ma co do powie­
dzenia, odparł silnym głosem:
„Wyrok przyjmuję. Mam trzy 
prośby: 1) Księdza na 24 go-

T«ldo Pieców potowych
24 godzin przed śmiercią jedze- Reflektanci zechcą zgłaszać się 
nia, jakiego sobie będę życzył. dc Zarządu cegielni „Hr. Renard".

7& y  sztuczne nawet połamane, zło- 
*-* to, platynę kupuje po najwyższych 
cenach. Roman Sosnowiec Modrze- 
jowska 5. 130
C w iece do komunji i kościelne. Wy- 

bór wielki, ceny przystępne. Sos­
nowiec Kościelna 4, P. Koltom

405-21
M aku la tu ra  (stare gazety) na pudy 

i funty do nabycia w Admini­
stracji „Iskry* Sosnowiec, ul. Dębliń­
ska Nr 1. 479-1
C przedam  fabrykę gil* w pełnym 

biegu lub przyjmę spólnika do 
20 miljonów. Wiadomość „Iskra* Dą­
browa. 535 2

Sklep z pokojem do odstąpienia. 
Wiadomość „Iskra* Dąbrowa.

536-2

K upię domek z ogródkiem w cenie 
do 12 miljonów. Oferty do Admi­

nistracji „Iskry* w Sosnowcu pod „J.
W.* 546-2
C przedam  otomanę i kanapy. Sosno- 

wiec Kołłątaja 10, oficyna 1J p.
530

Posady i prace.
Zaofiarowane 200 mk. za wyraz.

Pot’zebna młoda panienka inteligent 
na do dziecka umiejąca dobrze 

szyć bieliznę i re, erację. Zgłaszać się 
ulica Milowicka Nr 13. I piętro, inży- 
nierowa Wcźniako wa. 474-1

Do zarządu domem i wzorowego 
wychowania dzieci, osoba nieza­

leżna posiadająca odpow ednie ku 
temu świadectwa lub rekomendację 
potrzebna. Wiadomość w Administra­
cji Iskry 491-1

Do starszych dzieci I pomocy w 
gospodarstwie potrzebna doświad 

czona inteligentna osoba. Piłsudskie- 
98. 554

Do sprzedania
leHie i ięciii p koi i k c l i .

Pianino, row er, zegar stoją­
cy, lam se elektryczną, gra­

mofon I t. p. rzeczy 553-2
zaraz do sprzedania.[, M y  nr. 6,11

L o k a l e .
200 mk. za wyraz.

P O K O I K
umeblowany przy inteligentnej rodzi­
nie poszukuję od zaraz. Wiadomość 

„Iskra* Sosnowiec.
505-2

R ó ż n e .
200 mk. za wyraz.

OGŁOSZENIE.

5 0 3 -2P 0 T R 2 E B A
ustawiacza

D3G: :0031a
]j] Zwracam y uw agę Szanownej Klijenteli, że w  ostatnich  

czasach zjaw iły się na rynku wyroby szm erglow e, ofe­
rowane, jako „N A X O S“, nie będące oryginalnym i 

fabrykatam i św iatow ej sław y fabryki

Tow. Prawdziwego Szmergla Naxos n a x o s - dnion
j u l j u s z  p fiT m g st di M im ie BjHeH.

O ryginalne w yroby te j fabryki m uszą mieć na e t y k i e c i e  
pow yższy pełny ty tu ł lubtochroniony napis „NAXOS-UNION*

W yłączne zastępstw o  n a  Polskę: 443—1
‘Polskie T ow arzystw o Techniczne dla Handlu IP rzem ysłu  
S półka z ogran. odpow . WARSZAWA, CHMIELNA Nr. 27.

B

ul g  
0 0 0 0 :

Zaginął pa ent wydany przez izbę 
skarbową w Sosnowcu na imię 

Marcina Walczaka, kategorji III-ej na 
handel towarów kolonjalnych i galan­
teryjnych, który unieważnia się.

495-1

Berman fakób zgubił weksel in blan­
co na 200,000 mkp. podpisany 

przez S. M. Liebermana, który unie­
ważnia się. 506-2

Ogłoszenie. Zgubiono futerko „sza­
rego lisa* w dniu 13 kwietnia 

wieczorem po przedstawieniu w te ­
atrze lub przed teatrem, wsiadając 
do samochodu lub też wysiadając 
przed domem na ul. Warszawskiej 6. 
Uczciwy znalazca zechce odnieść za 
nagrodą do mieszkania na ul. War­
szawską 6, m. 9. 527

W  roku 1919 wyjechał do Francji 
Franciszek Karpiński i do dzi­

siejszego -dnia niema żadnej wiado­
mością Ktoby wiedział gdzie się znaj­
duje uprasza się o zawiadomienie żo­
ny Marji Karpińskiej ul. Małachow­
skiego 5, woźna w gimn. im. Plate- 
równej. 565

Udzielam lekcji muzyki na wszyst­
kich instrumentach muzycznych i 

dętych tylko dla zaawansowanych o- 
rat na harmonji chromatycznej. W. 
Wittek Dąbrowa ulica Wiejska Nr 1.

543-2

=00013

Blachę mosiężną i miedzianą
o różnych grubościach oraz 

MIEDŹ RAFINOWANĄ W  BLOKACH
poleca ze składu 268-1

S pó łka Techniczno-Przem ysłow a

R. GODYCKI — CWIRKO i S-ka
W arszaw a, ul, N ow ow iejska Nr. 14. Telefon 25-05 

Wyłączne przedstawicielstwo 
Huty Miedzi Tow. Akc. w  Poznaniu.

Zgubione dokumenty.
100 mk. za wyraz.

Sosnow ski Franciszek zam ieszkały 
we w si Charsznicy zgubił kartę 

zw olnienia w ydaną przez PKU Mie­
chów. 537-3

R utynowany handlowiec z długolet­
nią praktyką w działach: bławat- 

nym, galanteryjnym  i kolonialno spo ­
żywczym poszukuje kierow nictw a w 
w iększym  sklepie. Zgłoszenia do „I- 
skry* w  D ąbrow ie pod „Handlowiec*

038-2

W alentemu Bocianowi skradziono 
książe.zkę wojskową wydaną 

przez P. K. U. Sieradz. 459-2

Ł le rsz  Liberman zgubił dowód oso- 
» 1 bisty wydany przez Starostwo w 
Będzinie. 464-1

J anowski Józef zgubił kartę demobi­
lizacji wydaną przez PKU Będzin

470-1

Jasiakowa Katarzyna zgubiła św ia­
dectwo szkolne i dyplom akusze- 

ryjny wydany przez szpital Św. „Ła­
zarza*. 473-1
7 ° f j a  Lis zgubiła dowód ósobisty 

wydany przez powiat Wieluń.
485-1

podlenyńskiem u Janowi skradziono 
1 książeczkę Kasy Chorych, wyda­
ną przez kop. „Jowłsz*. 492 1

Szopa Stanisław zgubił portfel za­
wierający: dokumety wojskowe, 

wydane przez PKU w Będzinie.
493-1

I /u r a s  Wincenty (r. 1898) zgubił tym 
* *  czasowy zaświadczenie demobi­
lizacji wydane przez PKU w Często- 
wie. 4951
lA /ó jc ik  Eleonora, urodzona w 1900 
* ”  roku zgubiła dowód osobisty, 

wydany przez gminę Brzeźnicę, po­
wiat Noworadomsk. 501—1
D y b a k  Jan zgubił kartę powołania 
* '  wydaną przez P K U  Będzin.

508 2

Jakób Majer Grinbaum zgubił kartę 
p o w ian ia  wycaną przez P K U  

rędzin . 511-2
W  drodze z Sosnowca do Modrzę 

jowa zginę.a karta powołania 
w >daia przez t-KU Będzin i tymcza- 
S; wa legitymacja wydana przez Ma 
gisirat m. oosi owca na imię Cyprja- 
na Słup.nskiego. 515.2
p e i ik s  Łakomik zgubił kartę zwol- 
M niema wydaną przez DOCi Łodi

217-2
{Tryglewskl Stanisław zgubił kartę 
' “Ł umobilizac/jną wydaną przez p  
K. U. Kutno. 529—2

Iozef Denko zgubił kartę powołania 
wydaną przez P K U  Poznań.

560-3
A bram Szwarcbaum zgubił kartę

n  odroczenia wydaną przez P K U  
Będzin. 557-3

J ozefowi Krzystkowi skradziono ksią 
żeczkę wojskową wydaną przez 

oncera ewidencyjnego w Pol. Cieszy 
nie oraz zaświadczenie komitetu p le­
biscytowego we Frysztacie, które ni­
niejszym unieważnia się, 558 3 
'"Tymczasowy dowód osobisty wyd. 
■* przez władze niemieckie w War­

szawie na imię Apolinarego Bielec-
556-3

prieonora Frasz zgubiła tymczasowy 
oowod osobisty wydany przez 

gm. Prząsiaw. 5 5 5 -3

D unikow ski Stanis'aw  zgubił kartę 
* zwolnienia wydaną przez P. K. U. 
Nowy-Sącz. 564-3
/"lęsikowski Jan zgubił kartę odro- 

czenia Wydaną przez P. K. U. Bę­
dzin. 566 3
rjąb ro w sk a  Sabina zgubiła torebkę 
U  skórzaną, kitka tysięcy mk. oraz 
paszport niemiecki. Łaskawy znalazca 
zwróci paszport, Dytlowska 2b.

562-3
IXTojciech Papaj zgubił portfel z 50 
* *  tys. mk., książkę powołania wyd. 

przez gm. Strzemieszyce, oraz kartę 
pobytu wyd. przez kop. „Kazimierz*.

563-3

J ózef Turek zgubił kartę powołania 
wydaną przez P K U  Będzin.

548-3
napik Jan zgubił kartę demoblll- 
zacji wyżaną przez PKU Będzin.

550 3
M acie jew sk i Stanisław zgubił książ 

kę Kasy Chorych i kartę pobytu 
wydaną na kod. „Wiktor* w Miiowi- 
cach. 551

J urek Władysław zgubił kartę demo­
bilizacji wydaną przez PKU Ło­

wicz. 552-3
lĄ Toldan Stanisław zgubił portfel 
» *  2000 mk i kartę zwolnienia wy­

daną przez PKU Noworadomsk.
544-3

C ow iński Wincenty (r. 1893) zgubir 
r "  kartę powołania wydaną przez 
PKU w Miechowie. 531-3

Jan Zimny zgubił kartę powołania 
wydaną przez PKU w Będzinie (r. 

1893) 532 3
D ag ie ła  Józef (r. 1899) zgubił tym- 
1 czasowe zaświadczenie demobili­
zacji wydane przez 54 pp. w Tarno­
polu i metrykę urodzenia wyd. przez 
parafję Kościelec, powiat Pińczów,

533-3
Zgubiono kartę powołania wydaną 

przez PKU Będz.n Szymon Dawid 
Luksenburg 541-3

K ozieł Jakób zgubił książeczkę Ka­
sy Chorych wydaną przez hutę 

„Paulinę* w Zagórzu. 44J-3

P ypno józef zamieszkały we wy 
Cna sznicy zgubił kartę zwolnie­

nia wydaną przez PKU Miechów.
539-3

K ozłowski Paweł zgubił książeczki 
Kasy Chorych wydaną przez ko­

palnię „Reden*. 340-3

Redaktor W. Monsiorski. Wydawca: Akc, I-wo Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer Zachodni" S. A. Dęblińska 1.
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Listy krakowskie.
159-clo lec ls  AM eiajl Umiejątnoścl w Krakowie. Pokłosie 

świąteczne. Fnerstenherg JaSófi Haneckl 1 tow arzysze...
0 koląj do Ojcowa. Warjat w  klnie... Świąto wiosny, 

a k rzyk  czerwony.

W  roku 1871 akt erekcyjny, 
wydany i podpisany przez Fran­
ciszka Józefa I., obdarzył Polskę 
w ówczesnym skrawku zrabowa­
nej przez Austrię Galicji, „aka- 
demją umiejętności", którą w ro­
ku 1875, otwarto uroczyście w 
gmachu, przy ulicy Sławkowskiej, 
w Krakowie. Powstała jako kon­
tynuacja „towarzystwa naukowe­
go", które istniało od r. 1815. 
Piędziesięciolecie tej instytucji, 
to karta wspaniała polskiej wie­
dzy, która zapisała się chlubnie 
w dorobku i pracy naszych u- 
czonych, a rozgłosiła imię Pol­
ski szeroko i daleko. Prace, na­
gradzane podówczas hojnie, wzbo­
gaciły naszą naukę wszystkich 
dziedzin, sztukę, stworzyły bi­
bliotekę tych prac, które są dla 
Wskrzeszonej Ojczyzny podłożem 
i fundamentem do dalszego roz­
woju. Obyśmy tylko chcieli trak ­
tować naukę nie po macoszemu, 
jak dotychczas! Zapowiada aka- 
demja, wespół z jej prezesem, 
czcigodnym jubilatem, dr. Mo­
rawskim Kazimierzem i dr. W ró­
blewskim, sekretarzem, uroczy­
stość łącznie z 450-leciem Ko­
pernika, na miesiąc maj, który 
będzie obfitował w  święta naro­
dowe i uroczystości o rozgłosie
europejskim. Uroczystość aka- 
demji w inna zapisać się w sfe­
rach najdalszych polskiego ży­
cia, zwłaszcza, że dobrze i m ą­
drze uczyniła akademja, łącząc 
swój jubileusz z Kopernikiem, co 
niewątpliwie i postać polskiego 
astronoma przypomni urbi et
orbi.

Święta przyniosły w „święco­
nym" literatów i poetów spore 
pokłosie. Nowelki, poezje, obok 
różnych aktualnych „mocno wier­
szowych" artykułów. Nie były to 
jednak mocne słowa poezji i
prozy, tej natury przypowieścio­
wej... Znać i w tej mierze pewne 
zmęczenie piór, które gdziein­
dziej wyładowują swoją energję!

Przypomniał się Krakowowi, a 
1 całej Polsce, towarzysz rudy, 
Fuerstenberg Kuba —  Hanecki: 
obecny „kat bolszewicki", który 
podpisał wyrok na księdza śp. 
Butkiewicza. Zasiadał wespół z 
Pp. Haeckerem, Piłsudskim, oraz 
innymi ze „Strzelca", w kawiar- 
n ! Michalika... (w „jamie Micha- 
!.«. wej") Nie uwieczniła go szop­
ka krakowska, był wówczas zbyt 
„małym człowiekiem", będzie na­
tomiast kiedyś w roli Heroda — 
krwawego, w  przyszłej, zastępu­
jąc miejsce dotychczasowego... 
Wilhelma! A więc to ten Fuersten­
berg, którego nazywali „rudym 
Łbójem"! Nomen omen! wypły­
nął na widowni, we właściwym 
świetle. Wielu mu podobnych 
wypłynęło i w Polsce, a czeka 
ich sfora aż przyjdzie era bolsze­
wickich Fuerstenb ergów— Hanec- 
kich, indywiduów z  pod znaku 
„komunistycznej gwiazdy".

Będziemy mieć kolej do Ojco­
wa! Pomyślało o tym miasto, 
które przecież zyskałoby na niej. 
Cręść bodaj biedniejsza, łaknąca 
Powietrza i wywczasów, mogłaby 
raz w  niedziele użyć: „słońca i
Pogody". Część zaś, łaknąca p a ­
leontologicznej wiedzy, szukałaby 
tiowych jaskiniowców w  grotach 
ojcowskich, o których tyle dzi­
k ó w  paleontologicznych pisał 
dam w  swym czasie Dr. Deme- 
trykiewicz, paleontolog na wszech­
nicy jagiellońskiej.

Coraz częściej zdarzają się w 
Krakowie obłędy, jako pozosta­
łości chorób powojennych. W ki-

Kraków, w kwietniu.

ncteatrze, „Nowości" rzucił się 
na ekran taki osobnik, warjat, 
czyniąc popłoch, aż go publicz­
ność unieszkodliwiła, a karetka 
Pogotowia sprzątnąła. Podobne 
wypadki zdarzają się i przed ki­
nem: „Opieka". Ofiarami są naj­
częściej inwalidzi wojskowi.

Słońce wypłynęło, jakby na 
oceanie, a nie na niebie nad Kra­
kowem, który zaczął tonąć w 
mrokach 1 chmurach pierzastych, 
zwiastujących zimę na wiosnę.. 
To podnieciło towarzyszy, którzy 
krzyczą na caiy głos: „pamię­
tajcie o pierwszym maju"! Aha! 
już się sprzykrzył porządek, kar­
ność i poczucie obywatelskie. A 
zresztą nie zasypia gruszek w 
popiele „czarna ręka" bolszewic­
ka i niemiecko-żydowska, która 
rzuca miljony, a wyzyskuje „czer­
wone święto" dla siebie. Tylko, 
czy po straceniu księdza Butkiewi­
cza, a przejściu na katolicyzm, 
red. Haeckera, znajdzie zbyt wie­
lu zwolenników przewrotu, wąt­
pimy! 1 Haecker się wychrzcił!

Było to bowiem sensacją, ko­
mentowaną w prasie, w kawiar­
ni, że Haecker, uwierzycie ten re­
daktor „Naprzodu", przejrzał i 
przyjął chrzest... Znalazł drogę 
ku nowemu życiu, a więc zoba­
czymy jego czyny, czy istotnie to 
chrzest mocy i zwycięstwa czło­
wieka i jego duszy?

Podwawelski.

Kronika.
Kalendarzyk.

Środa.

Dziś Bogumiła. 

Jutro Tymona. 
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Kill M86“  b o  „MW
D Z I Ś  R E N E  C R E S T E

odtwarzać znowu będzie na naszym 
ekranie postać słynnego

J U D E X A
w filmie pod tytułem

T I H  M I N H
Pierwszy epizod pod tytułem

„ N A P Ó J  Z A P O M N I E N I A "
B B H E a S H a H B H B H

Św ięto sadzenia  drzewek.
Już w 1921 r. sejm ustawodaw­
czy powziął rezolucję, aby, bio­
rąc pod uwagę olbrzymie zna­
czenie wychowawcze sadzenia 
drzewek przez dziatwę szkolną 
wszystkie szkoły w Rzeczypospo­
litej poświęciły na ten cel jeden 
dzień w roku, przyczym sadzenie 
drzewek powinno się odbywać 
uroczyście. Z inicjatywy władz 
starostwa będzińskiego urządzo­
no właśnie takie święto w ub. 
sobotę. Przy szosie, wiodącej z 
Niezdary przez Siewierz, Mysz­
ków, Żarki do Jaworznika, po 
mszy św. w kościele siewierskim 
J. żareckim, dziatwa z ośmiu oko- 
licznych szkół w liczbie około 
400 zasadziła przy pięknej po- 
podzie 6000 drzewek, w tym 500 
owocowych.

Po pracy z myślą, że spełnio­
no rzecz pożyteczną, uczestnicy

uroczystości w pogodnym nastro­
ju spożyli w Żarkach skromny 
posiłek < na tym skończył się 
ten dzień, który wiele miłych 
wspomnień pozostawi dziatwie, 
wszczepiając w nią jednocześnie 
głębokie uczucie poszanowania 
dobra publicznego.

Żywy pom nik ku czci śp . 
ks. p r a ła t a  D utkiewicza. Ce­
lem uczczenia pamięci męczen­
nika za wiarę i polskość, zawią­
zał się w Sosnowcu komitet or­
ganizacyjny, który urządza zbiór­
kę na ulicach miasta w  dniu 3 
maja, na dochód internatu szkol­
nego przy seminarjum nauczy­
cielskim w Sosnowcu. Internat 
ten powołany wspólnym wysił­
kiem społeczeństwa polskiego, 
będzie „żywym pomnikiem" ku 
czci ofiary oprawców bolszewic­
kich. Organizowanie zbiórki na­
stąpiło w porozumieniu„Macierzy 
Polskiej". Na czele komitetu stoi 
p. Wł. Mazur, dyrektor semina­
rjum naucz, w Sosnowcu i ks. 
proboszcz Franciszek Plenkiewicz 
i w. in.

C eny  z ło ta . Polska krajowa 
kasa pożyczkowa płaciła dziś: 
za rubla złotego 20.177 mk. poi.; 
za mk. złotą 9.343 mk. poi.; za 
złotą koronę austrjacką 7,945 mk. 
poi.; za złotą jednostkęmonełarną 
unji łacińskiej(frank złoty)7.567mk. 
poi.; za gram czystego kruszcu 
26.069 mk. poi.

J a k  p o z n a ć  fa łsz y w e  b a n ­
k n o ty  10,000 i 50,000 m k.? 
Fałszywe banknoty 10,600 mar- 
kowe wykonane są na papierze 
grubszym, bez znaku wodnego, 
jub ze znakiem wodnym odmien­
nym. Obie strony falsyfikatu są 
jaśniejsze, o odcieniu brudno­
zielonym. Ornamentacja n :ezbyt 
wyraźna, główki w medaljonach 
nieodpowiednio cieniowane i ma­
ło wyraźne. Tło z liczb 10,000 
i erzełków występuje niewyraź­
nie. Numeracja kształtem cyfr 
dosyć udatna, koloru tła meda- 
ijonów.

Fałszywe 50,000 markówlci ’wy­
konane są na papierze cienkim, 
zwyczajnym, bez znaku wodne­
go, lub też ze znakiem wodnym, 
zrobionym za pomocą farby tłu­
szczowej, znak ten jest odmien­
ny i na niektórych falsyfikatach 
silnie występuje; daje się zauwa­
żyć na powierzchni papieru. Ko­
lory farb odmienne, odcień ja­
śniejszy. Druk mniej wyraźny, 
o konturach niekształtnych. Or­
namentacje z rozet i rysunków 
gileszowych nie uwydatniają się 
tak jaskrawo, jak na banknotach 
autentycznych.

Tło jest utworzone z drobnej 
siatki o oczkach równobocznych 
na całej powierzchni strony 
przedniej, podczas gdy na ban­
knotach autentycznych siatka ta 
w górnej części banknotu prze­
chodzi stopniowo w siatkę p o ­
dłużną. Rozetki czerwone z licz­
bą 50,000 po środku zamazane, 
koloru ciemniejszego.

Numeracja odmienna, cyfry nie­
równomiernie rozstawione, koioru 
niebieskawo-zielonego; na ban­
knotach zaś autentycznych cyfry 
są koloru ciemno granatowego.

Ze sz k o d ą  d la  P o lsk i. Ce­
na węgla górnośląskiego wynosi 
wraz z podatkiem 245,500 mk. 
za tonnęloco wagon kopalnia. Ta 
wysoka cena węgla górnoślą­
skiego niczem nie uzasadniona 
w obec płac robotników na G. 
Śląsku ma swoje źródło jedynie 
w tendencji przemysłowców gór­
nośląskich, aby uniemożliwić za­
kup węgla górnośląskiego przez 
przemysł polski i tern łatwiej wy­
wozić go do Niemiec dla obniże­
nia sytuacji węglowej tamże, wy­
tworzonej odcięciem Ruhry przez 
francuzów. M-.my więc do czy­
nienia tutaj jedynie z grą poli­
tyczną, mającą na celu ulżenie 
niemcom ze szkodą Polski. Istnie­
ją poszlaki, że przemysłowcy gór­

nośląscy sprzedają węgie! do 
Niemiec niżej ceny ustanowionej 
w Polsce. A węgla tego ni mniej 
ni więcej tylko 90 procent całej 
produkcji idzie do Niemiec. Jak 
na tern cierpi Polska dowodem 
brak węgla dla przemysłu pol­
skiego, oraz. rujnowanie naszej 
gospodarki kolejowej i zwiększe­
nie deficytu państwowego, ponie­
waż koleje nasze zmuszone do 
nabywania węgla górnośląskiego 
płacą niesłychanie wygórowane 
ceny. Znamiennym jest też fakt, 
że wojsku polskiemu rozlokowa­
nemu na G. Śląsku przemysłow­
cy węglowi odmawiają węgla 
nawet po wygórowanej cenie, o 
czem świadczą skargi sztabu 
wojskowego na G. Śląsku, wno­
szone do rządu polskiego.

O b ro ty  b o n a m i z ło tym i. P.
K. K. P. zawiadamia, że celem 
wzmocnienia obrotów' i wzmo­
cnienia realizacji 6-procentowych 
zlotowych bonów skarbowych u- 
poważniła oddziały swoje do 
ewentualnego skupu tych bonów 
według wartości ich kursu, obo­
wiązującego w dniu tranzakcji z 
tym ograniczeniem, że w danym 
dniu od jednej osoby oddziały 
kupować mogą bonów skarbo­
wych najwyżej do wysokości 1 
nnljona złotych.

N ow acżyńsk? w  D ą b ro w ie . 
A. Nowaczyński powtórzył w 
niedzielę' ubffgłą swój odczyt o 
faszyzmie w Dąbrowie. Sala była 
natłoczona, a przyjmowano zna­
komitego pisarza tak serdecznie 
i owacyjnie, jak nigdzie indziej 
może. Pre cg- ntowi ofiarowano 
kwiaty, a oklaskom nie było koń­
ca. Przypuszczamy', iż zachęcony 
powodzeniem i okazywaniem mu 
na każdym kroku niezwykłej 
sympatji, A. Nowaczyński odwie­
dli w najbliższym czasie nasze 
Zagłębie, by znów przemówić do 
nos tak, jak on to umie...

H an d e l k o b ie ta m i. W  osta­
tnich czasach wzmógł się bardzo 
znacznie w Polsce, zwłaszcza na 
prowincji handel kobietami „na 
wywóz", szczególnie śród żydów, 
którzy handlują przeważnie ży­
dówkami. Rabinat warszawski 
zwrócił już na to uwagę i roze­
słał do rabinów prowincjonalnych 
ostrzeżenie przeciw fikcyjnym 
ślubom zawieranym przez żydów, 
którzy potym wywożą swe żony 
do lupanarów.

C h o ro b y  z a ra ź liw e  w  p o ­
w iec ie . W  tygodniu od 8 do 
14 b. m. zanotowano zachorowań 
na dur plamisty w Będzinie 2, 
w Sosnovwju 1 i w Siewierzu 2; 
na dur brzuszny w Sosnowcu 2. 
Na płonicę zachorowało w Bę­
dzinie 1 osoba, na błonicę w 
Sosnowcu 1 i w Zawierciu 1. 
Na gruźlicę otwartą zapadło w 
Sosnowcu 2 osoby, a w Zawier­
ciu zachorowało 2, zmarły zaś 3 
osoby. W Sosnowcu na gorącz­
kę gastryczną zachorowała 1 o- 
soba.

W tym samym tygodniu odka­
żono w Będzinie mieszkań 5 i w 
Sosnowcu 11.

U piększenie m iasta. Magi­
strat sosnowieckt zdając sobie 
sprawę, jak ważną jest rzeczą 
dia naszego miasta jaknajwiększe 
jego zazielenienie, postanowił 
przy ulilcy Aleje założyć szkółkę 
hodowli szlachetnych drzewek, 
które służyć będą po pewnym 
przeciągu czasu do upiększenia 
ulic. Szkółkę tą prowadzić bę- 
dzić ogrodnik, miejski p. Jaku­
bowski.

W tych dniach przystąpi wy­
dział budowlany naszego magi­
stratu do wycinania starych to ­
poli szpecących miasto, a na 
miejsce ich będą zasadzone szla 
chetne dtzewka. Pożądaną było­
by rzeczą aby publiczm ść w 
swoim własnym interesie ochra­
niała młode szczepy i nie po­
zwoliła na ich niszczenie.

Konferencja kom isarzy Ka­
sy chorych. W dniu 20 b. m 
odbędzie się w Busku konferen 
cja komisarzy kasy chorych z 
Sosnowca,'Łodzi i Warszawy, w 
sprawie wydzierżawienia sanato­
rium dla chorych, ubezpieczo 
nycli w  tych trzech instytucjach.

Z niesienie pociągu p a s a ­
żerskiego. W obec słabej fre­
kwencji ze strony publiczności, 
z dniem 1 maja r. b. radomska 
dyrekcja kolejowa znosi 2 po­
ciągi pasażerskie nr. 1321 i 1322 
kursujące na linji kolejowej Zdoł- 
bunów — Mogilany.

P a s e k  k w itn ie . Onegdaj po­
licja państwowa pociągnęła dc 
odpowiedzialności administracyj­
nej dwóch kupców za pobieranie 
wygórowanych cen za chleb, a 
mianowicie Leizora Lipnera, za­
mieszkałego w Sosnowcu, przy 
ulicy Owsianej nr 1, i J. Hauko 
wą, zam. przy ulicy Orlej nr. 23 
Jest to w ciągu krótkiego czasu 
przeszło 30-ty wypadek interwen 
cji policji z powodu uprawiania 
przez naszych żywicieli lichwy

Z rady w ychow ania fizycz­
n eg o . Na ostatnim posiedzeniu 
sejmiku będzińskiego postano­
wiono wyasygnować 2 m il/n  / 
marek, dla rady wychowania fi­
zycznego i wojskowego na po 
wiat będziński.

Równocześnie donosimy, że 
w związku z przeniesieniem p 
wiatowej komendy uzupełnień z 
B ęd.ina do SosnowcaJ również 
oficer instrukcyjny oraz kance 
larja rady wychowania fizyczne­
go i wojskowego, tutaj została 
przeniesioną 1 mieści się w ko­
szarach Traugutta przy ulicy 
Nowej.

Wjsźne dla straganiarzy.
Magistrat sosnowiecki, wykonu 
jąc uchwałę rady miejskiej, pole 
cił wszystkim straganiarzom, aby 
w najbliższym czasie umieścm 
na straganach tabliczki z napi­
sami, o rodzaju handlu oraz kto 
jest właścicielem straganu.

Z ja z d  in sp e k to ró w  sz k o l­
nych . W  nadchodzącą sobotę i 
niedzielę odbędzie się rejonowy 
zjazd inspektorów szkolnych w 
Sosnowcu. Na zjeździe będą roz­
patrywane między innymi sp ra­
wy opału dla szkół na przyszły 
rok sikolny, rekwizycji lokalów 
szkolnych, oraz sprawa pomoc* 
szkolnych.

Chytrość naszych restaur,'’ 
torów. Wprawdzie komisja o 
walki z drożyzną na ostatnirr 
posiedzeniu uchwaliła ceny na 
herbatę i kawę wyznaczając po 
609 mk. cd  szklanki za te na 
poje to jednak nasze restauracje 
znalazły bardzo dobry sposób r; 
obejście tego zakazu. Ustanów 
oni bowiem dwojakiego rodzę i 
herbaty i kawy, jedne po 1009 
mk., a drugie urzędowe po 60 J 
mk. O ile herbata lub kawa za 
1600 mk. jest dobra i smaczna, 
o tyle za 600 mk., jest lur, 
ws rętna i nie do picia.

Tak to w praktyce wykonu 
się zarządzenia naszych władz

M orderstwo rabunkowe w 
Zawierciu. Do mieszkania nie­
jakiego W ildsteina wtargnęło 8 
bandytów i zamordowali jego żo 
nę i córkę, poczym zrabow 1 
40 miljonów w gotówce, kosz­
towności wartości 30 miljonów 
oraz 6 pak manufaktury łączne 
wartością 130 miljonów. Uch1 
dząc, spotkali się z synem W u 
steina, którego zranili. Policja a 
resztowała kijku osobników, j 
dejrzanych o udział w napac;

Okradzenie męża. W  t;
14 go lutego 1923 r. żona jć. 
Barana, Marjanna, okradła s 
go inęża i zbiegła ze swoją p 
jaciółką Józefą Kowalską d j  < 
domia, o czym dowiedział 
111-ci koinisarjat i przesłał um



6. „I S K R A“ — środa 18 kwietnia 1923 roku. Nr. 84.

pismo, na mocy czego ich are­
sztowano i przywieziono do Bę­
dzina. Policja przekazała ich 
władzom sądowym.

K radzieże. Niewykryd spraw­
cy, skradli Stanisławowj Jabłoń­
skiemu, zamieszkałemu w Cze­
ladzi przy ul. Bytomskiej nr. 62, 
rower wartości pół miljona mk.

— Janowi Garbalskiemu za­
mieszkałemu przy ul. Orlej nr. 3, 
skradziono z kieszeni porttel wraz 
250 tys. mk.

— Przed kilku dniami policja 
pociągnęła do odpowiedzialności 
sądowej Bronisława Pełkę, zam. 
w Sosnowcu przy ul. Piłsudskie­
go nr. 110 za przywłaszczenie 
1.040.000 mk. Poszkodowanym 
jest Wład. Andryszewski zam. 
przy ulicy Piłsudskiego nr. 2.

— Janowi Piekarczykowi, za­
mieszkałemu na Piaskach przy 
ulicy w Małobądzkiej nr. 9, skra­
dziono onegdaj na jarmarku port­
fel wraz z 50 tys. mk.

rys Pawińską na czele ukaże się 
nadzisiejszem wieczorowym przed­
stawieniu Czteroaktowa sztuka de 
Fleurs’a i Caillavet’a jest utrzy­
mana w tonie nader dyskretnym, 
siejąc jednak skry humoru.

Ju tro  popularne przedstawie­
nie po cenach zniżonych. Gra­
na będzie sztuka Konczyńskiego 
„Dom Magdaleny".

Piątek — Teatr Bagatela.
Sympatyczny zespół teatru kra­
kowskiego Bagatela został za­
proszony przez zarząd naszego 
teatru na nadchodzący piątek do 
Sosnowca. Tym razem bawić 
się będziemy na przewybomej 
sztuce „Szkoła kokot". Reklama 
zbyteczna—cały zespół krakow­
ski gra na naszej scenie. Sprze­
daż biletów rozpoczęta.

„ In stynk t"  trzyaktowa sztnka 
Kistemaeckersa, dająca artystom 
świetne pole do popisu znajduje 
się obecnie w przygotowaniu. 
Próby odbywają się w całej 
pełni

NADESŁANE.
Poszukuję 2 pokoi i kuchni lub 

pokoju z kuchnią i sklepem w 
Sosnowcu lub Dąbrowie Górni­
czej. Zgłoszenia do administracji 
„Iskry" w Sosnowcu pod 32-88.

468—2

O fiary .

Z teatru.
Dziś „M iłość czuw a"  z La­

Na Czerwony krzyż złożono w 
filji'„iskry" w Będzinie, jako 20 
proc. czystego zysku z zabawy 
tanecznej, urządzonej w Gzicho- 
wie w dniu 8 kwietnia b. r. mk. 
11,000.

— I kl. Gimn. Żeńskiego p. 
Rzadkiewiczowej na inwalidów 
wojennych mk. 41,400.

W ub. sobotę zdarzył się fakt 
niesłychanego barbarzyństwa, ja­
kiego zdawna nie notowały kro­
niki policyjne.

Gdy mieszkaniec wsi Cholewy, 
pow. błońskiego, Piotr Szymań­
ski znajdował się w oborze, we­
szli tam niespodzianie trzej ban­
dyci i przystawiwszy przerażone­
mu kmiotkowi lufy rewolwerów 
do głowy, zażądali udania się z 
nimi do chałupy.

W mieszkaniu przybysze wyli­
czyli mu dokładnie, jaką sumę 
otrzymał z Ametyki, ile wydał i 
rozkazali, aby im wręczył nie­
zwłocznie 100 dolarów.

Szymański odmówił wydania 
pieniędzy, co bandytów dopro­
wadziło do wściekłości. Przymo­
cowali do haka w suficie postro­
nek, struchlałemu kmiotkowi za­
łożyli pętlę na szyję, kazali mu 
stanąć na stołku, który następnie 
kopnęli.

Powyższej scenie przyglądała 
się żona, trzymana przez jedne­
go z bandytów.

Po chwili drgającego konwul- 
syjnie Szymańskiego zdjęli z po­
stronka, ocucili wodą i zapytali, 
czy wyda dolary.

Warszawa, 16 kwietnia.
Gdy uparty chłopek odmówił 

kategorycznie, bandyci powiesili 
go po raz drugi, a kiedy już 
przestał dawać oznaki życia zdjęli, 
go z postronka 1 wyrzucili do 
sieni.

Następnie zaciągnęli na środek 
izby Szymańską i w tenże sam 
sposób powiesili, zdjęli i również 
cisnęli do sieni obok męża. Prze­
konawszy się, że tortury nie do­
prowadzą do niczego, bandyci 
splądrowali mieszkanie i zabraw­
szy 190 tysięcy marek oraz gar­
derobę i biżuterię wartości 4-ch 
miljonów marek—zbiegli.

Szymańska ocknęła się pierw­
sza i z pomocą dzieci przypro­
wadziła napoły martwego męża 
do przytomności.

Zawiadomiona o powyższym 
policja, wszczęła energiczne po­
szukiwania, dzięki którym udało 
się ująć jednego z uczestników 
napad, notorycznego bandytę — 
Ignacego Kamińskiego.

Otoczony pierścieniem policjan­
tów, zbrodniarz nie miał odwagi 
stawić czoła 1 poddał się bez 
oporu. Skutego w kajdany odda­
no do dyspozycji sędziego śled­
czego.

•  • za ii.
New-York, w kwietniu.

W Stanach Zjednoczonych, je6t 
—jak wszędzie — wielu inwali­
dów wojennych, którym brak o- 
pieki domowej i pomocy. To 
też rząd, aby ulżyć tym biedakom 
wyznaczył — oprócz pensji wiel­
kie jednorazowe premje dla każ­
dej panny, która zdecyduje się 
wyjść zamąż za inwalidę.

Z tego skorzystała niejaka Flo- 
rentyna Dibble, licząca lat 23 i 
w różnych dzielnicach Nowego 
jorku w ciągu jednego miesiąca 
poślubiła a z 6-ciu inwalidów wo- 
ennych. Wvszła po kolei zamaż

za głuchego, za kalekę bez obu 
nóg, bez ręki, ślepego, bez jed­
nej nogi i wreszcie za ciemnego. 
Jako żona inwalidy, sześć razy 
pobrała premje z funduszów pu­
blicznych i dopiero po szóstym 
ślubie oszustwo wyszło na jaw, 
toteż została aresztowana.

Po śledztwie sześciokrotna mę­
żatka Dibble stanęła przed są­
dem. Rozprawa ściągnęła wiele 
ciekawych osób do sali sądowej. 
Zjawili się wszyscy mężowie o- 
skarżonej, a każdy z nich zezna­
wał, że nie miał pojęcia o o-

szustwach żony I opowiadał o 
słodkich chwilach narzeczeństwa 
i małżeństwa z panną Dibble.

Sama oskarżona broniła się tym, 
że popełniła poligamję z nędzy, 
gdyż jej zarobki w fabryce nie 
wystarczały na życie i ubrania dla 
niej, dla starych rodziców i trojga 
rodzeństwa, niezdolnych do za­
robkowania.

Trybunał po rozpatrzeniu spra­
wy, uwolnił piękną Dibble od 
odpowiedzialności karnej, unie­
ważnił pięć ostatnich ślubów, na­
tomiast uznał za legalny pierw­
szy ślub z głuchym inwalidą. Ten 
więc ma teraz głos, bo musi się 
oświadczyć, czy zechce z nią żyć, 
czy też wniesie skargę rozwodową.

m i] i i i
Warszawa, 17 kwietnia.

Na ostatnim posiedzeniu komi­
sji finansowej związku miast pol­
skich omawiano projekt rządowy 
dotyczący finansów miast pol­
skich, przesłany przez minister- 
jum skarbu zarządowi związku 
do zaoninjowcnia.

Ustawa opirra finanse miast 
na pobieraniu dodatku od po­
datków państwowych: konsump­
cyjnego, gruntowego i przemysło­
wego. Ustawa wprowadza dalej 
pobieranie podatku na rzecz 
miast od zaprotestowanych weksli 
ogłoszą tymczasową ustawę tylko 
w tym charakterze, albowiem w 
dalszym ciągu trwa na tym sta­
nowisku, iż należy dokonać roz­
działu źródeł dochodów państwo­
wych i samorządowych i zapew­
nić samorządom miejskim samo­
istne źródła dochodu. Zarząd 
wypowiedział się również prze-

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

S p r a w a  ż y d o w s k a  w  S ejm ie .
0 w ysied len ie żydów rosyjsk ich . Żydzi prowokują. 

Bitki 1 awantnry.
Warszawa, 18 kwietnia,

Wczorajsze posiedzeniu sejmu 
nieomal w całości poświęcone 
było sprawie żydowskiej. Sejm 
po uchwaleniu w 3 czytaniu u- 
stawy o nafcie bruttowej przeszedł 
do rozpatrzenia interpelacji zwią­
zku ludowo-narodowego o wstrzy­
maniu wysiedlania żydów rosyj­
skich z Polski.

Poseł Rynar, który uzasadniał 
tę interpelację, oświadczył, że rząd 
dopuszcza do nowego najazdu 
na Polskę. Podsekretarz stanu 
min. spraw wewn. Olpińskł tłu­
maczył w imieniu rządu, że wy­
siedlanie nie jest wstrzymane w 
zasadzie, lecz rozpatruje się o- 
becnie cały szereg spraw około 
27.000 żydów rosyjskich, których 
sprawa pobytu w Polsce nie jest 
dostatecznie wyświetlona.

Po krótkiej dyskusji sejm uznał 
wyjaśnienie rządu za wystarcza­
jące. Następnie przyszła pod o- 
brady interpelacja klubu żydow­
skiego, dotycząca awantur anty­
semickich, których jak wiadomo 
dopuściły się męty podmiejskie 
5 b. m.

Posłowie żydowscy Thon, Kart- 
glass i inni twierdzili, że władze 
nie przedsięwzięły należnych kro­
ków, by zapobiedz rozruchom. 
W głosowaniu nad nagłością 
wniosku, odrzucono nagłość gło­
sami całej izby przeciw głosom 
mniejszości narodowych i socja­
listów.

Pod sam koniec posiedzenia 
doszło do niebywałych awantur 
w sejmie, wywołanych prowoka­
cyjnym zachowaniem się żydów. 
Gdy poseł Wanterys wypowie­
dział pod adresem posłów ży­
dowskich zdanie, że protestują 
dziś, a nie protestowali przeciw 
mordowaniu niewinnych w Rosji, 
rzucił w kierunku posłów pol­
skich poseł Hartglass obelgę, w 
wyniku czego doszło pomiędzy 
obu posłami do ostrej wymiany 
zdań a wreszcie do bójki.

Z obu stron pospieszyli kole­
dzy posłowie na pomoc, wywią­
zała się ogólna bójka, Poseł nie­
miecki Herbe został nieco posi­
niaczony.

Wśród ogólnego hałasu mar­
szałek Rataj zamknął posiedzenie

Żydowska prowokacja.
Warszawa, 18 kwietnia.

Zgodnie z odezwą klubu po­
selskiego żydowskiego i związku 
kupców żydowskich, żydzi w 
Warszawie zamknęli na znak 
protestu przeciw rzekomym „po­
gromom" w Polsce sklepy od 4 
do 7 godz. wieczorem. Plan ży­
dowski sprowokowanie społe­
czeństwa polskiego nie udał się 
w zupełności. Porządku nigdzie 
nie zakłócono. Zbierały się jeno 
liczne grupy publiczności w oko 
licach sejmu, żądne wiadomości 
o przebiegu dyskusji sejmowej 
w sprawie żydowskiej.

Wskutek jednak ulewnego de­
szczu i te grupy, po krótkim wy­
czekiwaniu rozeszły się spokoj­
nie.

Program pobytu 
m arszałka Focha w  Polsce.

Warszawa, 18 kwietnia.

d w  postanowieniom cytowanej 
ustawy w sprawie nadzoru nad 
samorządem I przedw sposobo­
wi zatwierdzenia uchwał związ­
ków komunalnych, Zarząd jest 
zdania, że zatwierdzanie uchwał 
ciał samorządowych w dziedzinie 
podatków powinno być jedno- 
stopniowe, to znaczy dokonywa­
ne tylko przez jedną instancję 
państwową, sprawującą nadzór 
nad samorządem.

Uchwatono dalej że uchwały 
powyższe powinny wchodzić w 
żyde automatycznie po upływie 
30 dni od dnia przedłożenia ich 
władzom nadzorczym, o ile wła­
dze te nie udzielą na nie odpo­
wiedzi. Uchwały ciał samorzą­
dowych w przedmiocie pobiera­
nia wszelkich opłat nie powinny 
wymagać zatwierdzenia władz 
nadzorczych,

Z kó! rządowych dowiadujert 
się, że dnia 2 maja b. r. w Dzi* 
dzicach, minister spraw wojskc 
wych generał Sosnkowski wręcz 
marszałkowi Fochowi dyplom fl° 
minacyjny marszałka Polski. ; 
Dziedzic marszałek Foch fld 
się do Częstochowy, gdzie z* 
bawi 1 i pół godziny. Do Wal 
szawy przybędzie w nocy * 2 0  
3 maja. Od 3 do 7 maja bę 
dzie marszałek Foch gości# 
mia-ta Warszawy. Od 7 do ' 
zwiedzać będzie marszałek Foc1 
Przemyśl, Poznań i Toruń, 11-ff 
i 12 maja Lwów, a 13 i 14-g 
Kraków. . j

Sow iety fntereswlą *lą 
zagłębiem Ruhr}

Berlin, 18 kwietnia.
Według otrzymanych tu wiz 

domości specjalna delegacja so 
wietu moskiewskiego wyjechał 
do Niemiec, celem zaznajomieni 
się z sytuacją w zagłębm Ruhr)

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 8 Kv.ietnla.

W parlamencie niemieckim roZ 
poczęła się dyskusja nad sytua 
cją zagraniczną. W czasie tej* 
dyskusji okazało Się, że rząd o 
becny rzeszy nie ma przeciw so 
bie żadnej poważnej opozycj 
Jutro dyskusja będzie zakończona

D elegat pa lesk i w tfiemczee!
Berlin, i8 kwietnia.

Delegat papieski monsignof 
Testa uuai się, po zwiedzeni 
zagłębia Ruhry, do Berlina.

Howy plan odszkodowań.
Paryż, 18 kwietnia.

Specjalna komisja francusko 
belgijska w ciągu 2 tygodni m; 
opracować nowy plan reperacyi 
ny, który zostanie również przed 
łożony 1 rządowi angielskiem*

Czarna giełda.
Warszawa, 17 kwietnia.

Dolary 43800, marki niemifi 
ckie 2’03, franki 2900, funt: 
202,300,100 rubli złotych 226500C 
rubel srebrny 13,200, bilon 670^

Pogoda na dzid.
Warszawa, 18 kwietnia.

Przeważnie pochmurno, miej 
scami deszcze, temperatura fl1 
zachodzie bez zmiany, na wscho 
dzie chłodniej, wiatry umiarko 
wane.

S p r ó b u j c i e  nowy wy­
śmienity gatunek herba­

ty Nr. 50. firmy 525
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GOTOWE MODELE 
SUKIEN i BLUZEK DAMSKICH.

„ KRAKOW, GRODZKA 2, dr o g ie  pię t r o , f r o s t , j


